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Par quelqu’un qui ne dit que ce qu’il pense, mais qui ne pcut pas dire lout ce 
qui’il pense. —  Leipzig, 1818.

Otrzymaliśmy ową xiążkę Pana M ierosławskiego, za 
której wydanie nieprawne, czy bez jego wiedzy, jak  
rozgłosiły dzienniki, m iał on zapozwać przed sąd dy­
rektora więzienia. W szakże dowiadujemy się , że po­
głoska ta jest m ylną, albowiem rękopis opieczętowa­
ny pieczęcią autora i dyrektora w ięzienia, był posłany  
za wiedzą tamtego do Lipska dla ogłoszenia.

N ow y więc ten płód P. M ierosławskiego wyszedłszy  
na świat z jego chęcią, podpada pod sąd publiczno- 
ś c i , której stał się własnością. Z tego prawa i m y  
korzystając, postanowiliśm y uczynić nad nim kilka 
uwag.

Sądem naszym będzie kierować bezstronność, ale 
razem i sprawiedliwość ; bo jeżeli położenie dzisiejsze 
Pana M ierosław skiego, znoszącego więzienie wroga 
w skutek gorącej m iłości Ojczyzny, jak niemnej w sku­
tek swej nieroztropności i płochości,zasługuje na nasze 
współczucie i względy ; to wszakże położenie to , nie 
ochroni go od surowej naszej krytyki : albowiem P. 
M ierosławski jest osobą polityczną, i czyny jego są 
tejże natury.

Postanowił on w xiążce swej odpowiedzieć na List 
Szlachcica Polskiego do Metternicha. Autorem sław ne­
go tego listu czyni Hrabiego T. D ...., w łaściciela w Po- 
znanskiem i w G alicyi; jakie ma dowody na usprawie­
dliwienie twierdzenia swego co do autorstw a, nie 
m ów i. Xiążka składa się z trzech części. W pierwszdj 
P. Mierosławski usprawiedliwia działania demokratów  
polsk ich , których nazywa rew olucyonistam i; w  dru­
giej opowiada czem jest arystokracya polska, jakie jej 
działania, a która jest partyą kontrarewolucyjną; 
w trzeciej przytoczywszy cały niemal ustęp z Listu do 
Metternicha  , w którym autor onego wzyw a Polaków  
do poddania się Cesarzowi rossyjskiem u, jako opie­
kunowi dzisiejszem u, a późniejszemu m ścicielowi sło ­
wiańskiego pokolenia; P. M. dowodzi głównie nie­
bezpieczeństwa dla N iem iec, z dążności pansławiań- 
skich Ilossvi.

Przyznajemy chętnie , gdyby P. M. wyszedł był z in­
nych zasad, odpowiedź swą autorowi listu oparł na 
innej podstawie, byłby oddał wielką przysługę Polsz­
czę i prawdzie ; byłby korzystnie pom ścił się pokrzy-
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wdzonych w liście uczuć polskich. Żywość w przed­
stawieniu , moc argumentów, styl pełen śm iałych ob­
razów i w ysłow ień szczęśliw ych, wielka znajomość 
tajemnic języka francuzkiego, obfitość w ym ow y, do­
wcipu i iro n ii; byłyby odpowiedź jego uczyniły godną 
lis tu , który odznacza się wielką mocą literacką i po­
siada wiele pozorów prawdziwości.

Na nieszczęście Pan Mierosławski jest demokratą a 
nie Polakiem tylko, i jako taki, miał on więcej na ser­
cu pomszczenie się na autorze Listu atlaków przeciw  
detnokracyi, aniżeli odpowiedź poważną i silną, w y­
chodzącą z oburzonej duszy polskiej, za bluźnierstw a, 
zdrady i zniewagi wyrządzone w  Liście narodowi pol­
skiemu.

Jako człek stronnictwa, P. M. widzi bezprzestannie 
dwoistość w narodzie polskim : z jednej strony Polacy 
dobrzy, z drugiej! źli. Mówiąc to P. M. byłby w pra­
wdzie , gdyby złymi Polakami nie czynił całej jednej 
części polskiej społeczności, którą on nazywa Arysto- 
kracyą, w której kole mieści wszystkich panów pol­
skich , w szystkich ludzi bogatych. Arystokracyę, ina­
czej Oligarchyę , czyni on sprawczynią wszyst- 
stkich klęsk P o lsk i, narzędziem jej upadku; która 
sprzedajnością, zdradą, łączeniem  się swem  z wroga­
m i, zadawszy śmierć Ojczyźnie obojętnością, egoi­
zm em , lub sojuszem z najezdnikam i, przeszkadza 
dziś do jej zm artwychwstania. Jeżeli kiedy zmuszona 
okolicznościam i, brała udział w  pracach narodowych  
dążących do wybicia się na n iepod leg łość, to chyba 
W widokach osobistych, lub w celu przeszkodzenia ta­
kowym  , w celu ich zatracenia. Hrabiego T. D ...., au­
tora podług M ierosławskiego Listu do M etternicha , czy­
ni 011 reprezentantem uczuć i sposobu m yślenia dzi­
siejszej arystokracyi.

Nie m y slim tu stawać w obronie Arystokracyi pol­
skiej, jako ciała osobnego w narodzie, bo takowej nie 
znamy ; jak równie nie będziem bronie tych z człon­
ków dawnych i dzisiejszych polskich magnatów, któ­
rzy sprzeniewierzali się i sprzeniewierzają Ojczyźnie. 
Ale staniem w obronie prawdy, ale wykażem, ile oskar­
żenie hurtowe wszystkich panów polskich , ile objęcie 
ich wszystkich w jedną całość zdrajców, zaprzańców, 
egoistów i n ikczem ników , jest niesprawiedliwe , kła­
m liwe i niebaczne.

Ach zaiste ! wiele panowie przyczynili się do upadku  
Polski: intrygam i przy elekcyach, sprzedaj nością, łą­
czeniem się z mocarstwami postronnemi, więcej może 
aniżeli stan rycerski, który niesfornością sw ą , nieła­
dem, vvyu^JjW^uy, roboty panów wspierał ; to pra­
wda a f f ^ ^ n iw S vravvda. że nie w szyscy Panowie



trzym ali zawsze z wrogami i nie wszyscy dziś trzym a­
ją. Jeżeli od lat 7 0 lała się i leje krew  szlachecka, to 
równie lała się i leje krew p ań sk a ; jeżeli szlachta zale­
gała więzienia wrogów, szła na wygnania sybirskie, 
na tułaczkę po całym świecie, to nie sama tylko, byli 
zawsze i wszędzie z nią panowie.

Począwszy od konfederacji Barskiej , aż do wypad­
ków roku 18^6 , widzimy wszędzie panów polskich, 
spotykam y ich na wszystkich polach bitew , znajduje­
m y ich w rzędzie wszelkiego rodzaju ofiar. Sołtykowie, 
lłzew uscy, Radziwiłłowie , Potoccy, Ogińscy, Krasiń­
scy, Sapiehowie i tylu innych, zapisują swe imiona 
w poczecie pierwszych obrońców ojczyzny, począwszy 
od roku 1768 ; we wszystkich późniejszych usiłowa­
niach , aż do rewolucyi 1830 r . , znajdujemy też same 
imiona i wiele innych a równie świetnych. W  powsta­
niu wiekopemnem 29?°, któraż z senatorsk ich , z ma­
gnackich rodzin polskich nie wzięła udziału? Nie wi- 
dzieliżeśmy ich w szeregach wojennych, w kolesejm o- 
wem lub urzędach adm inistracyjnych? Nie widzieli- 
żeśmy Sanguszków na Syberyi, nie widzimyż Czarto­
ryskich, Zamojskich, Sapiehów,Tyszkiewiczów, Plate­
rów , Małachowskich, Ostrowskich, Mycielskich,Ledó- 
chowskich i innych na wygnaniu ? Panowie polscy nie 
braliż udziału we wszystkich usiłowaniach, nie mie- 
szaliż się oni naw et do robót, które są wyłącznie przy­
znawane dem okratom? czyż razem z autorem xiążki, 
nie siedzieli w więzieniu berlińskiem  Bniński, Mielżyń- 
ski, Szołdrski, potomkowie najznakomitszych senator­
skich rodzin wielkopolskich? T ak zaiste, w złych i 
dobrych kolejach Polski, znajdujemy wszędzie nap 
możniejszych jej synów, czoło jej obywateli i to na 
zaszczyt narodu polskiego, k tóry  w całości swej był 
zawsze patryotycznym , zawsze był gotowym , gdy go 
tylko w porę zawezwano, do wszystkich ofiar, do 
wszystkich męk i poświęceń.

Nigdy klassa wyższa polskiej społeczności, nie brała 
w massie strony wrogów, nie staw ała , jak  panowie 
francuzcy w pierwszejs rewolucyi, w szeregach nie- 
przyjaciół Ojczyzny. Ze się znajdowały wyrodki, że 
stosunkowo było może ich więcej jak  w innych klas- 
sach, będąc przez swe położenie bardziej wystawio­
nym i na wszelkiego rodzaju pokusy, to nie idzie ztąd, 
aby ryczałtowo na wszystkich wolno było rzucać prze­
kleństw o, brać wszystkich za wrogów swojego kraju. 
Gdybyśmy z tego punktu chcieli na rzeczy zważać, to- 
byśm y potępili cały naród polski, bo z jakiejże to 
jego części, nie mają dziś wrogowie swych sług i na­
rzędzi ucisku i prześladowania ?

Powiemy więcej, a to na pociechę i dumę narodową. 
Iiużeśmy nie widzieli synów , w nuków , mażących 
krwią własną winy dziadów i ojców, pokutujących 
srogą patryotyczną pokutą za przestępstwa przodków? 
Prosimy pokazać podobne przykłady u innych naro­
dów najechanych i upadłych?

Być może odpowie nam P. M que c’etait des cadets 
de familie, jak  się wyraża w swej xiążce , wysłani dla 
zajęcia stołka z jednej strony, wtenczas kiedy ich starsi 
siedzieli na drugim w stronie przeciwnej, że to było 
w skutek rachub egoistycznych, ku własnemu zacho­
waniu. Naprzód przeczymy aby zarzut ten tnógł być 
ściśle usprawiedliw iony; a potem , co nam wchodzić

w pobudki dobrych uczynków ? niech z jakich kto 
chce powodów wystawia baterye artylleryi jak  W ło­
dzimierz Potocki w r. 1809, sztyftuje półki jak  dom 
Zamojskich w r. 1830, niech składa miliony, niech 
się b ije , ginie, służy i cierpi, a Polska w sumienie 
jego zaglądać nie będzie. Tobyśm y radzili wszystkim, 
nietylko dla uczciw ości, dla wspólnego zaufania, ale 
naw et w interesie Ojczyzny, której synów nie należy 
rozdwajać niegodnemi podejrzeniami i posądzeniami 
dobrowolnemi.

Sam P. Mierosławski przyznaje, że gdyby nie wro­
gi, to dzieło wyswobodzenia klas poddańczych, dzieło 
reform rozpoczętych w r. 1791 byłoby już dziś skoń­
czone i postawiłoby kraj nasz w rzędzie najwolniej­
szych, najszczęśliwszych i najświetniejszych. Tak isto­
tnie , i dzieło te doszłoby do skutku jnzez dobrowolne 
ustąpienia, przez miłość ku ojczyźnie, w skutek do­
browolnych zrzeczeń się i ugod. W yszłoby ono od 
klassy uprzywilejowanej i odbyłoby się na drodze le­
galnej, przez Sejm, w którym wiadomo komu tylko 
wolno było zasiadać. Bo Polacy bez różnicy stanu i 
m ajątku do ofiar skorzy, ile razy sami sobie zostawieni, 
ile razy ofiar od nich żądano nieposzalonemu , nie 
z groźbą w ustach a z bronią w ręku. Taki ich charak­
te r ,  taka ich natura.

Nie przeczym aby zarzuty P. Mierosławskiego prze­
ciw postępowaniu niektórych dzisiejszych panów nie 
były słuszne ; prawda , ależ złorzeczeniem i wyklina­
niem nikogo się nie naw raca, tylko miłością, przeko­
nywaniem i braterstwem . P. M. pow iada, że postępo­
wanie i zachowanie się klassy wyższej w obec dem o­
kratów  popycha tych ostatnich do zboczeń i zatw ar­
działości ; nie możnaby tegoż samego z a r z u t u  u c z y n ić  
dem okratom ? A więc nie tym sposobem , którego użył 
P. M. w xiążce sw ej, porozumieją się wszystkie klassy 
polskiej społeczności we wspólnym interesie ; nie czy­
niąc odpowiedzialną całą część narodu za przewinienia 
jednego P. T .D  podług au to ra , zniszczy się antago­
nizm tak szkodliwy Polszczę!

K R O N I K A .

KRAJ .

SZCZEGÓŁY RZEZI GALICYJSKIEJ.
( Dokończenie.)

Dość już b y ł  lud tylokrotnemi intrygami rozjątrzony, dość 
przykładem  w Hacisku, w P ierzchow ie  i w  Grolkowicach ośm ie­
lony i nadzieją niepojętych korzyści  z łu d zo n y ,  aby m ó g ł  by ł  
Bernd powątpiewać że sz lachta bezbronna w sidła jego rozsta­
w ione  w p a d n ie ; ale je szc ze  ch c ia ł  pewności  że zamiar tak da­
w no przysposobionej rzezi w Cyrkule B oc he ńsk im , nie spełznie  
na n iczem  , i dlatego w y s ła ł ,  ( w e  środę popielcową na n o c )  
w e dwa g łó w n e  punkta po kilku strzelców straży finansowej-  
Ci pojąc lud przez noc , dowodzili  że nie grzech jest zabijać n ie ­
przyjaciół  dla obrony sw ego życia,  że lepiej w każdej wsi jednego  
zgładzić  ze  świata, jak żeby jeden ca łą  w ieś  w y tęp i ł .

W ysłani  byli  jedni do Brzeska, zkąd z ch łop am i 2 6 °n a  S zcze­
panów, M iechowiczki i wszystkie w s ie  około  Dunajca leżące na­
padli; drudzy do Brzączowic nad Rabą. Ci ostatni 26°  rano zwa­
b iw szy  n iezm ierną bandę chc iw ych  łu p u  w ieśn iaków , rozdziel il i  
się na dwie  części : z jedną poszli  na Drogin ią  i Zasań , gdzie  
zamordowali Dominika Dąbskiego z trzema e k o n o m a m i , w Ra­
ciechowicach ośmdziesiątletniego Bielińskieko z sy n e m ,  by łym  
rotmistrzem huzarów austryackich ; m ło d szy  zaś syn zaledwo  
w wiejskiej p łóc icnn icy  przebrany , polami i lasami do Wieliczki
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szczęśliw ie  d osz ed łszy ,  tę zg ro zę  n a m  o p o w ia d a ł ,  i że  ta sam a 
b a n d a  zbó jecka z t a m tą d  dalej  w g ó ry  się za p u ś c i ła .  ( Później 
s p r a w d z o n e m  z o s t a ł o ,  że w każdej  w s i ,  p r z y n a jm n ie j  j e d n eg o  
cz łow ieka  w p r z e c h o d z ie  zabito  ). D ru g a  część  lej b a n d y  z e b ra ­
nej  w  Brzączow icach  , po zn iszczen iu  tej wsi i zab ic iu  9 0  le­
tn iego  A nton iego  B obrow sk ie go ,  (syn Ż e l is ław  do Wieliczki także 
szczęś liw ie u s z e d ł )  na S to jow ice  u d e rz y ła .  P ilchow sk iego  w ła ­
śc iciela d la tego  ty lko  n ie  z a b i l i , ale zw iązanego  za  5  fi. oddali ,  
że <r nie  z c ia rach a  c ia rach  », k tó r y m  to w y ra z e m  w ó w cza s  sz la­
c h tę  o zn acz an o .  P o czc iw em u  o w e m u  g o s p o d a rz o w i ,  k tó ry  z n i ­
c z e g o  do  znacz nego  m a ją tk u  p r z y s z e d ł ,  w ty m  d n iu  wszystko 
zn is z c z o n o .  Dalej Czechow kę  z łu p iw s z y ,  w S ikorzet icu  T r e m ­
beck iego  i Z abaw sk iego  W ilhe lm a zabili  , w G orzkow ie  Rylsk ie­
g o  , w  B ug a ju  A lber tow sk iego  , w J a n k ó w c e  S iedleckiego syna  , 
w  S ie p ra w iu  I ł ia łob rzesk iego  P io t ra  , b y łe g o  P ó łk o w n ik a  woj­
ska po lskiego r .  1 8 3 1 .

T r u d n o  w iedz ieć  n azw isk  tych  s t r ażn ik ó w  dow odzących  r o z ­
b o jo m  w dn iu  o w y m ,  to je d n a k  p e w n o ,  że z ie lone  ich m u n d u r y  
wie le  osób  w id z i a ło ,  a m ianow ic ie  ż ony  p o m o r d o w a n y c h ,  a 
n a w e t  sam i c h ł o p i , późn ie j  g d y  n im i po m ias tac h  g a rd z o n o  i 
p u b l ic z n ie  p rzek l in an o  , tem  się t ł ó m a c z y l i ,  że  « lęg ry  ( jegry) 
n a s  p row adzi l i .  »

W s z ę d z ie  p ra w ie  w d n iu  p ie rw szy m  c h ło p i  nakaz  ogólny w y ­
p e ł n i l i ,  m a ło  wsi do  d ru g ie g o  d n ia  się o s ta ło ;  każden  obyw ate l  
w ś ró d  famili i  b e z b ro n n e j  u j r z a ł  t ł u m y  zaw z ię te  n ie z n a n y c h  
w ieśn iaków , k tó ry ch  an i  p ro ż b y ,  an i  żaden  okup  do  li tości po­
b u d z i ć  n ie  z d o ł a ł ,  bo  i życie  i m a ją tek  of iar m i a ł y  s tać  się ich 
w ła sn o śc ią .  L ito śc iw si  c h ło p i  przes ta l i  n a  u b i c iu  i z r a n i e n i u ,  
n ik o g o  zd row ego  n ie  o d s t a w io n o , g łó w n ie  j e d n a k  b y ło  d ą ż n o ­
śc ią z a b i j a ć .  N a w e t  najleplzycli  p a n ó w  i s t a ra n n y c h  o d o b ro  
c h ło p k ó w  n ic o s z c z ę d z a n o ,  i tylko ty le  łask i  d o z n a l i , że  lekką 
ś m ie rc ią  z g i n ę l i , to jest  o d ra z u  zab ic i  zos ta l i ;  w iększą  j e d n a k  
c zęś ć  sz lach ty  m ę cząc  u a j o k r u t n i e j , w o s ta tn ich  ru c h a c h  c ia ła  
kona jącego  zostawili  i d op ie ro  po d ł u g i e m  b o le ś n em  sko n a n iu ,  
na  zam ian  za 10(1. G . M . u rz ę d o w i  od d aw a l i .

Im  w ięcej  u r lo p n ik ó w  w e wsi się z d a j d o w a ł o , t e m  większe 
n iegodz iw ośc i  się d z i a ł y ;  co z rab o w ać  nie  m o g l i ,  to n isz czy l i ,  
jak  w S ie rakow ie  g d z ie  n aw e t  d w o r  z b u rzy l i  ; a ile zb ro d n i  p o ­
p e ł n i o n o ,  tyle  razy  im ie  cesarza  w y m ó w io n e m  b y ło .  Nie taili się 
p óźn ie j  z t ć m ,  że w szystko  z n a k a z u  się d z ia ło ,  ow szem  w y ra ­
ź n ie  m ów il i  : « ch o ćb y  kto  n ie  b y ł  c h c i a ł , to m u s i a ł ,  bo  taki 
b y ł  nakaz  z C y r k u ł u . »

1°. M a rca  w żadne j  wsi ju ż  n ie  b y ło  sz lachcica  , a zab i tych  
p r z e s z ło  s tu  r a c h o w a n o .  B y ły  i tak ie  wsie  , lecz b a rd z o  n ie l icz ­
ne  , gdzie  lud  p rzy w iązan y  do d z i e d z i c a ,  d w ó r  zas łan ia jąc  
walkę  z n ap a s tn ik a m i  stoczyć  m u s i a ł ,  j a k  w Dolnej wsi i w G a i ­
ku  ; ale p o m im o  tego p o w tó rn ie  n a p a d n ię te  d w o ry ,  w  c h w i l i  
g d y  poczc iw i  o b ro ń c y  się nie  spodz iew al i  , ze  sz c z ę te m  zn iszczo ­
n e  z o s ta ły .  W ła ś n ie  to B e rn d  p r z e w i d z i a ł ,  że  swojego p ana  
c h ło p i  r zad k o  g d z ie  odw aży l ib y  się z a m o rd o w a ć  , i d la tego  ro z ­
p o r z ą d z i ł  , b y  n ig d z ie  sw ojego ale w  d rug ie j  wsi zab i jan o .  
W  Zakl iczyn ie  tylko Hipoli ta  D ęb ick iego  i w P rzew ozie  Józefa 
S z m id a  w łaśn i  c h ło p i  n a p a d i i ,  i d la teg o  ani  bić  an i  r a b o w ać  się 
n ie  ośmieli l i  , a le  p r o ź b a m i  i n a u k ą  p r z e k o n a n i , z n ic z e m  
o d e s z l i , a obcy  w iedząc  że t a m  ju ż  b y ł  n apad  , te  d w ory  o m i ­
nęl i .

P o n iszc zo n o  n aw e t  takie d w o ry ,  w  k tó ry ch  n ik t  n ie  m ie s z k a ł ,  
j a k  w D ziek an o w ic ach ,  w  O s ie c z a n a c h ,  zkąd  Sobolew ski  M arce ll i  
n a  p ó ł  ro k u  za g ra n ic ę  b y ł  w y je c h a ł  , i d w o r  c iągle  zam k n ię ty  
z o s ta w a ł .  Kto tylko cz a rn o  się u b i e r a ł , o gó lne j  ka tas t ro f ie  
u l e g ł ;  lokaje ch cąc  się o c a l i ć ,  s ie rm ięgę  wiejską p r z y w d z iew ać  
i w raz  z o gó łem  P o lak o m  z ło rzeczy ć  m u s i e l i ; b iada  te m u  k tó ry  
co z g a n i ł .  W W in ia ra c h  siekierą  p o rą b a n y  Rylskiego k u c h a rz  za 
t o ,  że  p rz e d  napaśc ią  d w ó r  z a m k n ą ł  i m o t ło c h  p r z e k l in a ł .  P o ­
m im o  zakazu ,  i kobie t  n ie o s z c z ę d z a n o ; R ylsk ie j ,  Żelechow skie j ,  
K aniewskie j ,  B a ranowskie j  s iek ie rą  czaszki z g r u c h o t a n o ,  i wiele 
in n y c h  srogości  i g w a ł tó w  w y r z ą d z a n o ,  a dzieci  w y w ło c z o n e  
z d o m ó w ,  d łu g i  czas się t u ł a ł y ,  aż li tościwa ręka  w  poddaszę  
ich  w z ię ła  ; do tąd  jeszcze  w ie le  z tych  s ie ro t  u  d o b ro c z y n n y c h  
o p ie k u n ó w  bez  nazwisk  zostaje .  J e d n a  ty lko  wieś w ty m  n ie­
sz częsn y m  cy rk u le  w ca łośc i  się o s t a ła ;  R a d łó w  nad  D u n a jc e m ,  
d o b ra  B a d e n fe ld a ,  m a g n a ta  a u s t ry a c k ie g o , m ieszka jącego  
w  W ie d n iu .  2 3 °  Lutego  k o m isa rz  W ajd ę  za w ió z ł  t a m ż e  w kil­

k u n a s tu  kop iach  o g ło sz e n ie  c y rk u la rn e ,  z o g ro m n e m i  p ieczęc ia ­
m i i t akow e na śc ianach  b u d y n k ó w  p o p rz y le p ia ł  : <■ że  R a d ió w  
rządow i n ie  j e s t  p o d e j r z a n y m  , i dla tego w z b ro n io n y m  je s t  
w stęp  p o d d a n y m  do tego d w o ru  , pod jak im k o lw iek  p o z o re m .  » 
Jakoż  is to tn ie  , g d y  p ieczęc ie  c y rk u la rn e  c h ło p i  dostrzeg l i  , R a ­
d łó w  o m in ę l i .  B adenfe ld  późn ie j  ro z g ła sz a ł  w W ie d n iu ,  że bajką 
je s t  aby  w B ocheńsk im  c y r k u le  r a b o w a n o ,  bo  jego  d o b ra  w p o ­
r z ą d k u  zos ta ją .  Z tą d  to  u p o w sz e c h n io n o  tę m y ln ą  opin ią  , że 
ty lko  sz lach tę  r e w o lu c y jn ą  rab o w a n o .

G d y  d .  26o L u te g o  w y p ra w a  n a  B oc hn ię  p o d  d o w ó d z tw e m  
S u c h o rz e w sk ie g o  k rw ią  kossyn ie rów  i s t rze lców  w  G dow ie  z a ­
kończoną  zo s ta ła ,  sz tafeta  B e rndow i don ios ła  , że  kaw alerya  bo 
c z n e m i  d ro g a m i  do Bochni w paść  zam y ś la .  N a ty ch m ias t  wszyscy 
kom isarze  m ias to  o p u ś c i l i ,  B e rn d  tylko do  os ta tn ie j  chwili  m ie j ­
sca d o t r z y m a ć ,  o p ieczę to w a n e  b iu ra  u r z ę d o w e  i kassę w' ca łośc i  
n o w e m u  rząd o w i  o d d a ć  i do p ie ro  w ostatn iej chwili  uc iekać  p o ­
s t a n o w i ł ;  a  p rz y p ro w a d z o n y c h  n iew o ln ików  9 5  do naga o b ­
d a r ł s z y ,  w m a łć j  izb ie  p r z y  w arc ie  o sa d z i ł ,  z ro z k a z e m  by  
wszystk ich  w y k łu ć  i w y s trze lać  , g d y b y  P o lacy  ku Bochni  się 
z b l iż a l i ,  j ak  m ó w i ł  : ab y  p o w s ta ńcom  s ił  u jąć .  N a z a ju t rz  w y ­
w ieziono ich wszystk ich  do k r y m in a łu  bez  o buw ia  , w koszu lach  
t y l k o ,  p o z m ie n ia n y c h  tak ,  że  kto lepsze s u k n ie  m i a ł ,  u m y ś ln ie  
g r u b ą  koszule  d o s t a w a ł ; k ła d z io n o  ich zw iązanych  na wozy bez  
ż adnego  zas łom en ia  od z i m n a , a B e rn d  p rz y p a t ru ją c  się tak 
p r z y b r a n y m , w y rz e k ł  z u r ą g a n ie m  : « Ich  will po ln isches  
M il i ta r  s t i f ten .  »

W ic tu m  ty m c z a s e m  26s°  do  G d o w a  n a  ob jęc ie  u rz ę d o w n ie  
pobojow iska  z je c h a ł ;  t r u p y  p o leg łych  o b d a r te  do d ru g ie g o  dn ia  
bez  p o g rzeb u  leża ły .  O k r o p n a  tam  rz e ź  b y ł a ,  z taką za jad łośc ią  
c h ło p i  w szystk ich  k tó rzy  im  w ręce  w padl i  w y m o r d o w a l i , g ru -  
c hocząc  kości p a lk a m i  ; i tych  9 5  ż o łn ie rz o m  zazdrościli  i wy­
d rz e ć  u s i ł o w a l i ; n a w e t  b a b y  d o p o m a g a ły  t ł u c  k i jm i  n ieszczęśli­
w y c h .  P o le g ł  tam  c z c ig o d n y  X .  G r a b o w s k i , poczciw y W y -  
c h o w s k i ,  P o d le s k i ,  a w ie lu  by ło  m ię d z y  n im i  G a l i c y a n , k tó rzy  
się byli  dob ro w o ln ie  p o łączy l i .  W ic tu m  zdaw szy  p o te m  ś w ia ­
d ec tw o  u rz ę d o w n ie  ty m  w s zy s tk im  k tó rzy  się w G dow ie  o d z n a ­
czy l i  , po  2  fl. C .  M . nag ro d y  u B e rn d ta  w y r o b i ł .  T a m  to wi­
dziano  of icerów d w óch  m iędzy  c h ło p a m i  m o r d u ją c y c h  i ro z k a ­
z u ją c y c h  by p a r d o n u  n ie  daw ać .

P rz y p ro w a d z a l i  c h ło p i  27e° i 28?° W ic tu m o w i  oko l icznych  
c ia ra c h ó w  do G d o w a  ; jeże li  u b r a n y c h  i z d r o w y c h , to ich o b e ­
d rz e ć  i n ie l i tośc iw ie  t ł u c  r o z k a z a ł ;  j e m u  to w in ie n  S ta n i s ła w  
B łe s z y ń s k i  p o ła m a n ie  n ó g .  N iew iad o m o  czy  ż y j e ,  p o d o b n o  
u m a r ł .  Z  jego  r o z k a z u  Ja w o rs k i  , d z ie rżaw ca  z R a c ib o rs k a ,  
z d row o  d o p ro w a d z o n y ,  na  ry nku  g d o w s k im  o b d a r ły ,  n a jo k ro p ­
niej zb i ty ,  ledwo żywy do  B ochni  odw iez iony  z o s t a ł ,  g dz ie  rok 
w w ięz ien iu  za nic  p r z e s ie d z ia ł .  U j rzaw sz y  go W ic tu m  p r o w a ­
d zonego  zaw oła ł  : « a jakże  to lego ło t ra  p row adz ic ie ,  w sukn iach  
i zdrow ego  ?  a bi jc ież  go , a d o b r z e .  » T ę  sam ą ro lę  p r z y ją ł  
G e m z e r  w B o c h n i ,  co T ro janow sk i  w T a r n o w i e ;  la ta ł  jak  sza­
lony  po  m ieśc ie  , a zostawiwszy d o z o r  w ięzień  ż o łn ie r z o m  , pod -  
b u d z a ł  c h ło p ó w  p rzeciw  P o lak o m  i n ie  c h c ia ł  zdrowego p r z y p r o ­
w adzonego  do  w iez ien ia  p r z y jm o w a ć  , a le  katować r o z k a z y w a ł ; 
za  co w ki lka m ies ięcy  n a  dozo rcę  k r y m i n a ł u  W iśnickiego a w a n ­
s o w a ł .

W ic tu m  j a d ą c  2 8s°  do B o c h n i ,  n a p o tk a ł  n a  d ro d z e  P a n ią  
K am illę  Ż  , u c ieka jącą  p r z e d  m o r d e rc a m i  m ęża  ; ta w n a j le ­
pszej m y ś l i  u ra to w a n e  6 , 0 0 0  fl. C .  M .  w b a n k n o ta c h  dla  b e z ­
p ieczeń s tw a  po d ro d z e  j e m u  do sc h o w an ia  o d d a ła  , czego po tem  
ten  z p o d ły c h  na jpod le jszy  się z a p a r ł , a  n ieszczęś liwa g ło śn o  
te raz  św ia tu  sw e żale op isu je .

R a b u n k i  w  p ie rw sz y m  d n iu  dosięg ły  do  W ie l iczk i ,  27s° ju ż  
aż po  W is łę ,  gdyż  tego dn ia  i P o d g ó rz e  p rzez  wojsko za ję lem  
zos ta ło ,  a pod g w a ra n c y ą  ty lko cesarsk ich  sz ta n d a ró w  c h ło p i  
ś m ia ło  rab o w ać  m o g l i .  W B ro d ach  w ła ś n ie  rabow ali  d w o r  i 
c w anc yg ic ry  w  czapkach  w ynosil i ,  g d y  Kollin z załogą z Kałwa- 
ry i  na  w ys trze lan ie  proccssy i  do  P o d g ó rz a  m a s z e ro w a ł  ; sam  
p o te m  c h w a l i ł  się w  K ra k o w ie ,  że  w jego  obecnośc i  w Mogie- 
i a n a c h  zabil i  c h ło p i  je d n e g o  sz lach c ica .

P rz y  tym  m a r s z u  ten  g e n e r a ł  wielką d e te rm in a c y ą  o k a z a ł ,  gdy  
w G łogoczow ie  na p a g ó rk u  m n ó s tw o  c h ło p ó w  zb l iż a ją c y m  się 
ce sa rsk im  ż o łn ie rz o m  z radością  p r z y p a t ry w a ło ,  ciesząc się że  
p rzez  zajęcie  P odgórza  c a łą  okolice n ie  r a b o w a n y c h  d o tąd  wsi
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na łu p  dostanę ; on zaś myśląc źe to powstańcy, rotowego ognia 
do nich dać rozkazał.  Kilku legło trupem  ; błąd poznał zapoźno, 
a rząd to za ostrożność uznał .  Podobnie  w Kalwaryi w nocy 
265° przez om yłką  półki austryackie  do milicyi zbiegłej k ra ­
kowskiej i nawzajem strzelały, niepoznawszy się w ciemności.

Hoszard i Wictum zebrawszy majątki z rabunków ,  domy 
i ekwipaże pokupowali. Ostatni chodząc na targach między 
ch łopam i,  klepał po ramieniu  mówiąc : « dobrzeście się spisali,  
tak trzeba ciarachów rznąć, ale że ich jeszcze dużo zostało, tą 
razą  cesarz nie daruje pańszczyzny. »

Poniszczone dwory przez kilka tygodni chłopi jakby  na obozy 
pozajmowali,  żywiąc się pozostałemi ziemniakami, które trudniej 
jak zboże było  wywozić.  W niektórych wsiach na domiar sro- 
gości popalono budynki.  W Marcu zaraz zgorzał dwor w Gorz­
kowie i inne budynki w Binkowicach, w Ślcdziejowicach, w Sław- 
kowicach i wielu innych wsiach. Komisarz  objeżdżał w Kwietniu  
z wojskiem wsie. Zwykła forma przyję ta  by ła ,po  zwołaniu urzędu 
gromadzkiego, jakby nic niewiedząc zapytywać : « Kto tak dwor 
zn iszczy ł?  » Chłopi wszędzie odpowiadali: « Jacyś ludzie niezna­
j o m i . — A gdzie pan ? Zabity lub wzięty, bo się buntował —  
Więc będziecie mieć teraz takiego pana, który się nie bedzie 
b u n to w a ł ,  o trzymacie nadgrodę od cesarza za to, żeście z pa ­
nem nie trzymali ; teraz czekajcie w porządku i róbcie pań ­
szczyznę. »

W zamian za obiecane zniesienie pańszczyzny, podmowieni 
chłopi wszędzie domagali się zapomóg, gdzie  wdowa lub żona 
uprowadzonego właściciela się znajdowała.  Jeżeli n ic n ie rn ia ła ,  
cy rku ł  chłopom  pieniądze rozdawał a na wiosce zabezpieczał.  
Tak więc sama szlachta za wszystkie zbrodnie wynagradzać m u ­
siała ; a właśnie najcelniejsi , najwięcej się domagali.  Później 
ogłaszano że rabunków m ało  by ło ,  bo wszak chłopi  b iedn i ,  
zapomóg potrzebują.

/ rab o w an y c h  rzeczy nie wolno by ło  odbierać, kto swoje po­
znał,  kupować m usiał  za cenę żądaną, jeżeli nie by ł  w stanie 
udowodnić na zwykłej  drodze kryminalnej przez świadków, że 
ten lub ów , w tenczas,  w tern miejscu rzecz tę skrad ł .  Niepo­
dobieństwem zaś by ło  kogo do świadectwa przeciw chłopom  
namówić.

Adam Siedmiogrodzki,  by ły  komisarz powiatowy sam się sta­
wił w cyrkule poprzywróceniu rządu  austryackiego, zdając się 
na  wspaniałość urzędników. Pom im o tego wystawiony został 
z szarfą na rusztowanie na szyderstwo N ie m c ó w ; W ictum 
pierwszy rzucił  na niego błotem, a za n im  i inni.  Podobnie  ten 
sam nikczemnik przyniesiony m u n d u r  polski z J 8 3 1 r .  z ra ­
bunku dw oru  Sobolewskiego pwzywdzia ł i na siebie b ło tem  
rzucać rozkazał.  Wspomnieć tu nakoniec pozostaje Hermana 
Nitribita,  syna znanego inkwizytora em igran tów  przez Bochnie 
r.  1831 przejeżdżających, teraz kassyera w Sączu. Ten użyty by ł  
w owych dniach do indagacyi politycznych z więźniami i 
wszelkich in tryg  Bernda, wielu najniewinniej potępionych do 
dalszej indagacyi kryminalnej z o s taw ił , wiedząc że uwolnieni 
być muszą dla braku dowodow, których nigdy nie by ło .  Proksz 
komisarz cyrkularny nadzwyczajny, szczęście że polskiego języka 
nie znał  i chłopów podbudzać nie mogił, lecz za to mieszczan 
obałam ucił  dowodząc im, że są Austryakami i że Polacy zbliżają 
się ku Bochni by miasto spalić. Uorganizowana warta liczna, 
z podwójną pieczęcią na lewej ręce, krążyła po ulicach z bronią,  
by wstępu bronić kawaleryi której przez parę dni się spodzie 
wano. Władzy tylko Berndowej brakowało Prokszowi,  bo w mo 
wach bezwstydnych przeciw Polscze i jej  synom udowodnił ,  że 
tę samą rzeź gotów b y ł  sprawić.

W połowie Marca Bernd odwołany z Bochni,  W angermanowi 
ten urząd z o s taw ił ; wkrótce Madurowicz z jechał na następcę, 
a w parę  miesięcy Swienteny Kreishauptmanem Bocheńskim 
mianowany został.  Bodajby nie wstępował w ślady B ernda,  który 
przez czternaście lat lud zdemoralizował i bojaźń Boga w su ­
mieniu p rzy tłum ił .  T rudno  za drugie lat czternaście to złe  
wkorzenione naprawić ; lecz da Bog że już  bez austryackich 
moralistów Galicya się obe jdz ie;  nadejdzie chwila, i nadejść 
musi,  że sprawiedliwość t ry u m f  odniesie, dum a upokorzoną, a 
najezdcy syzmatycy, protestanci i apostaci z ziemi p raw ow ier­
nych wypędzeni zostaną.

W I A D O M O Ś C I  I  B H M f N I I I M I

Z Berlina mamy wiadomość, że wszyscy skazani apelowali do 
wyższej instancyi.  Z ośmiu potępionych na ś m i e r ć , jeden tylko 
W łady .  Kosiński uda ł  się do łaski królewskiej,  inni apelowali.  
Król Kosińskiemu życie d a r o w a ł , ale razem wydał rozkaz jak 
m a być ukaranym ; co jeszcze nie wiadomo.

Prokura tor  generalny apelował ze swej strony przeciwko wy­
rokowi na Broni. Dąbrowskiego, Bialoskurskiego i Mackiewicza, 
nie znajdując ich kary za dostateczne.

— Gazeta powszechna p ru ska , z Krakowa 3  G ru d n ia .— Kom- 
missarz cesarski H r.  Deym ogłosił następujące postanowienie :

« J .  G. M. stosownie do okoliczności , uznała za potrzebne , 
przez postanowienie 21 Listopada r.  1847 ro z k az ać ,  aby byli 
oddani pod sąd doraźny obwinieni o zdradę państwa w razach 
oznaczonych. Będą oddani pod sąd doraźny ci , którzy po og ło­
szeniu niniejszego postanowienia; 1. będą pobudzać innych do 
popełnienia  zbrodni stanu , do rokoszu, albo do powstania w ce­
lach zdrady s ta n u ,  chociaż bezskutecznie;  2.  Gi którzy w celu 
zdrady państwa , będą stawić opor czynny sile z b ro jn e j , albo 
dopuszczą 'się  napadów na urzędników lub w a r ty ;  3 .  Gi którzy 
będąc u zb ro jen i , przyłączą się do t łu m u  i nie usłuchają w ładzy 
albo siły zbrojnej która im nakaże rozejście s ię ,  a którzy pod­
czas rokoszu będą ujęci z bronią w ręku. Niniejsze postanowie­
nie będzie uważane za obowiązujące we dwa tygodnie po swem 
ogłoszeniu w G azecie K rakow skiej. W ładze  otrzymają potrze­
bne  inslrukcye co do sk ładu  sądów wojennych i co do postępo- 
wania sądowego. »

— Gazeta Vossa z Poznania T .Grudnia. Obwinieni Polacy k tó ­
rych sąd uwolnił,  wszyscy prawie  wrócili do d o m u ;  ludność za­
lega dom pocztowy, dla ich przyjęcia; nacisk jest  taki (szczególniej 
uczniów gymnazium, ) że podróżny zaledwie przez t łum y  może 
się przedrzeć.  Nadzwyczajne mnóstwo przyjaciół i ciekawych 
przy jm owało  Panów Jarochowskiego , dyrektora  towarzystwa 
kredytowego ziemskiego i półkownika Białoskurskiego. Handel 
z powrotem Polaków nieco oży ł,  spodziewają się że bankructwa 
dochodzące do dwukroć pięciu tysięcy talarów tym sposobem 
pokryte zostaną.

— G azeta P ow szechna N iem iecka, z Poznania  3 G ru d n ia .—  
Wielka u  nas panuje  radość z powodu ogłoszonej wiadomości, 
że wkrótce ma być otworzona w Poznaniu szkoła realna , którćj 
potrzeba oddawna czuć się dawała w mieście i całej prowincyi.  
Szkoła ta ma być u trzym yw ana kosztem rządu .

Bardzo wielu właścicieli  puszcza dobra  swe ziemskie na 
sprzedaż.  Mniemają iż to ma związek z ostatniemi wypadkami 
rewolucyjnemi w Polszczę. To wszakże pewno, że m org grun tu  
ornego można kupić za 30  talarów.

—  ltząd rossyjski ogłosił  w Królestwie Ustawę przechodnia  
do kodexa  kar g łów nych  i  p o p ra w czych , który ma wejść w wy­
konanie  od nowego roku przyszłego.

—  Znany powszechnie L u d w ik  A d a m  D m oszew sU , Redaktor 
K uryera  W arszawskiego  i Dyrektor Warszawskich teatrów, u m ar ł  
9 b. m.

— Brak miejsca nie dozwolił  nam  ogłosić w dzisiejszym n u ­
m erze  odpowiedzi Pana Szulczewskiego na list Katolika, co uczy- 
n im  w num erze  następnym.

Wyszło świeżo z d ru k u  d z ie łko ,  pod ty tu łem  : Tableau de 
1’Influence de la Pologne sur les destinees de la  Revolution fra n -  
caise e t  de T E m pire  , par  L . L .  Sawaszkiewicz. Sprzedaje sio 
w Biurze Interesów Polskich, r .  S t . l lo n o re ,  3 8 ó ,  po cenie f r .  2"

Z dzsiejszym numerem kończy się kwartał IIId 
roku VIls° Dziennika Narodowego. Osoby życzące 
odbierać nadal to pism o , proszone są o spieszne 
nadesłanie należności.

R e d a k to r  Naczelny : J .  F .  K o l o s o w s k i .
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